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Kraków, dnia 12 marca 1944 


Powyżej: 

Po długich tygodniach ciężkiej służby 
frontowej, otrzymała obsada wielkiego 
hydroplanu niemieckiego specjalny urlop 
wypoczynkowy, dla nabrania nowych sił. 
- Pod przewodnictwem swego dowódcy- 
pilofa udali się lotnicy na narty w Alpy. 
_ Kolejka linowa wyciągnęła ich na wysokość 
1800m. w góry, i teraz pieszo odbywają 
osłatni kawałek drogi, dzielący ich od schro- 
niska. Z muzyką, wśród wesołego nastroju 
idą lotnicy, nie czując zmęczenia, pod górę. 


Poniżej: 

Po każdym zjeździe, specjalny wyciąg trans- 

porłuje narciarzy pod górę. Jazda w górę nie 
- jes jednak tak prostą jakby-się zdawało, gdyż 


należy przy tym utrzymać samemu równowagę. 


Na prawo: 

Z wysokości 2000 m 

nad poziomem mo- 

rza, a więc z krainy 
wiecznych śniegów 

i lodów odbywa się starł 

do emocjonującego zjaz- 
du w d ENNO: 


2 ; Powyżej: 

Wiązania muszą być 

znakomicie dostosowane do bułów, gdyż 

poczucie pewności w nogach jest nieodzownym 

warunkiem dobrej jazdy na nartach. Początkujący mają 

jeszcze trudności z zakładaniem nari, ale doświadczeni koledzy służą im 
chętnie radą i pomocą. 


Zjazd „szusem” w dolinę w trudnym, falistym i pełnym wybojów terenie. 


Powyżej: ky 

By dojść.do ponownej wprawy, przechodzą lotnicy kurs Fol: 55.-PK. Apiel 
narciarski, w kłórym gruntownie zaznajamiają się oz” 

z różnymi skrętami i skokami. 


Na prawo: 

Trener tłumaczy lofnikom każdy po- 
szczególny. ruch. Z uwaga słuchają 
uczniowie wskazówek nauczyciela, 
lecz „każdy, z niecierpliwością ocże- 
kuje na moment, kiedy będzie mógł 

je sam wypróbować praktycznie. 


Poniżej: 

Pierwszy zjazd. Niejeden nar- 

ciarz weźmie przy 16] okazji 

pierwszy „chrzesł śnieżny”, 

co jednak wcale nie Sije 
humorów. 


Poniżej: 

Wesoła 
wieczorynka 

w schronisku 
kończy mile spę- 
dzony dzień wśród 
śnieguisłońca. 


lewo: © o 
dbyciu pierwszej : 
| jazdy na nartach miło jesł A) 
począć na śniegu w ciepłych 
*emieniach słońca; przy dźwięku skocz- 
lub rzewnych melodii wygrywanych na 
. harmonii. 


Dserwując rozliczne przejawy barwnej i tak bardzo rozmaitej 

w wielu dziedzinach sztuki marokańskiej, mimowolnie za- 
pytujemy zdumieni, skąd to kolosalne bogactwo form, prze- 
wspaniała ornamentyka, arcyciekawe cieniowanie szczegółów, 
rozmach i dynamika twórcza — obojętne, w jakim dziale arty- 
zmu uwidoczniające się. By na to zagadnienie odpowiedzieć 
sabie musi 17 przede wszystkim jasno zdać sobie sprawę z jed- 
że sztuka marokańska jako taka jest sztuką islamu, 

7 iego kultu ludzkości, liczącego obecnie około 235.000.000 
... በፍ rozsianych po całym świecie, — sztuką bardzo 
Starą, o najszczytniejszych tradycjach, rozwiniętą na podłożu 
"dziejowych doświadczeń i triumfów, stajami których kroczyły 
- liczne kultury, różne narody . Warto, bodaj pobieżnie, by 
ielostronną różnorakość sztuki owej, spojrzeć na 

rzez świat od roku 637, gdy wydostawszy 

e Arabii, wraz ze zdobytą Babilonią otwiera sobie 

perspektywy dalszych sukcesów. Fantazyjne twory Południa 
łączą się z duchem Wschodu i na tej kanwie wykwitają znów 
nowe pomysły artystycznych dążności i upodobań. W reku 640 
pada Syria, w r. 643 znaczy islam swe ślady w Egipcie. Znowu 
prastara kultura Faraonów tworzy odmienne wzory w zespoleniu 
się z nalotem Azji. Sztuka islamu sięga szczytów doskonałości 
polach, „wszczepia jąc się mocno w grunt afrykań- 

roku 643 aż po Trypolis hołduje islamowi 

dzieje roku 650, kiedy to islam wywiesza 


MAŁY MISTRZ JUBILERSKO-CYZELERSKI 
Rylcem w złocie i srebrze pracuje przyszła słewa 
jubilerska marokańskiej ziemi. 


lewo: 

WYTWORNE AR BSKIE 
WN ĘTRZE MIESZKALNE 
Pracą uczniów i rzemieślni- 
ków licznych gałęzi sztuki 
marokańskiej powstał te 

noszący wybitne cechy 
arabskości salon, odznacza- 
jący się motywami dekora- 
cyjno-utyliłarnymi Wscho- 
du obok nowoczesnego 
komfortu, prawdziwie luk- 

susowego. 


| Powyżej: 


'A POSRÓD ucz- 
T NIÓW RDZENNIE 
MUZUŁMAŃSKICH 


ADO, ገ ; == ካያ e NS CZA 08 TOt, tak wygląda dziś 
400 ; . ; s መብ. AS „izba szkol- 
‹ ፤ ነ ' konserwatywne- 
gd muzułmańst stwa. 
J Plecione m a tyz 
ው słomy lub trzcin 
~i nagie ścianyiv 
L- dowca — uczący też 
~“ jednakowoż wyro 
różnych ładnych rza 
B- 


mieszkalnego, 
maga cierpli j 


dzo pr 


Ct 


Rozwój sztuki islamu jakby nieco zatrzymuje się, ፡ 
ale nie na długo. Doskonalą się i urabiają formy, ር ማመ EB 
by z nowymi oby ami w Afryce północno-za- ODA RA 
chodniej i na półwyspie Iberyjskim w wieku VIII - PME = 
znowu zadokumentować dalszy etap rozrostu mo- zę ቃ#። ke .: ያዳ 
żliwości koncepcyjnych w dziedzinie zwłaszcza 2 , w .4885-1"" በሌ ኸር. 
architektury i plastyki. Wiek XI rzuca pod stopy . "|. 3 
islamu Azję Mniejszą, w wieku zaś XIII kiełkuje ; 
islam na Bałkanach. Zrozumiemy dokładniej jeszcze 
szerokie horyzonty sztuki islamu, gdy dowiemy się, 
że w Azji wpływom islamu uległy całkowicie prócz 
wymienionej Persji także Turcja, Afganistan, Irak, 

Turkiestan, mocno zakorzenił się mahometanizm 
152 w Indiach, na Malajach a nawet w zachodnich: 


Na lewo w kole: Chinach. Wracając da Maroka stwierdzamy, że sztuka islamu 
DUŻO ZRĘCZNOŚCI TRZEBA KU TEMU! . panuje tutaj po Egipt, w najnowszych swych przejawach, wy- 
Fałszywy ruch dłoni, pomyłka wzrokowa, *ciskając piętno na artystycznej twórczości mnogich talentów. 
chwila oderwania uwagi — a już niejed- Gdy zreasumować wszystkie te dane — nie trudno dopatrzeć się 
nokrotnie powstaje błąd w inkru- już chyba związku między oryginalnością a różnorodnością de- 
stacji czy koronkowej dłubaninie  koratywno-stylową, reprezentowaną tak bogato w warianturze 
drzewnej, obniżający wartość wy- otywo-ekspresyjnej sztuki marokańskiej. Islam wchłonąłbowiem 
produkowanego przedmiołuowy- “w siebie polot i czar sztuki starochińskiej, poznał tajnie symbo- 
sokich często walorach artystycz- liki indyjskiej, przejął dziedzictwo sztuki z nad brzegów Nilu... 


Powyzej w kole: 


PRZY ŻMUDNEJ 
PRACY INKRU- 
STACJI 
Wieleż cierpliwo- 
ści i zręczności 
potrzeba, by po- 
wierzony sobie 
do _„wykończe- 
nia"  przedmioł 
bez: zarzutu ob- 
robić! A wyko- 
nanie musi być 
zawsze  „ef-ef'l 


Na prawo: . 
`! MAROKAŃSKA 
MŁODZIEŻ 
W SZKOLE 
PRZEMYSŁU AR- 
TYSTYCZNEGO 
Pad kierownic- 
iwem łubylczego 
"nauczyciela 
kszłałci się mło- 
depokolenieMa- 
jokańczyków w ' 
zdobywaniu ህ- 
miejętności | zo- 
stania mistrzem 
_w różnych dzia- 
* łach artystycznej 
/ wytwórczości 
- krajowej. 


nych. 


Powyżej: 

TAM — KĘDY PO- 
WSTAJĄ PRZE- 
ŚLICZNE KOBIERCE 
Młodociany uczeń 


z piełyzmem przy-- 


swaja sobie sztukę 
tkactwa dywanowe- 
go, oparłą na bar- 
dzo różnorakich mo- 
tywach tego prasta- 
rego przemysłu 
Wschodu iPołudnia. 


Dlatego to właśnie, w przeciwstawieniu do nacjonalistycznych 
cech tych trzech wielkich obszarów kultury ludzkiej, nosi na 
sobie sztuka islamu piętno stopienia się w sobie w nowe formy 
owych wszystkich dawnych prawzorów, pchniętych na tory od- 
miennej już twórczości artystycznej epoką wędrówek ludów 
i ostateczną łącznością tras transazjatyckich z szlakami indo- 
arabskimi. Ten tedy, by tak rzec, międzynarodowy, nie dając mu 
nażwy chaotycznego, charakter sztuki maroko-islamskiej, może 
być należycie ocenionym jedynie tylko z punktu widzenia filo- 
logiczno-historycznego, znaczenie zaś jego postawione na nale- 
żytym miejscu li tylko w drodze analizy porównawczej na tere- 
nie sztuki w ogóle. Rzecz jasna, na specyficzny charakter pew- ` 
nych odłamów sztuki marokańskiej złożył się też, jak zresztą 
wszędzie, indywidualizm twórczy rozmaitych mistrzów, a ich 
„szkoła” dawała oczywiście pewne kierunki i pewne wytyczne 
w tej czy innej dziedzinie sztuki. 


Fot: Witzleben i Peters 


tany loczone są jeszcze 
"ciągle w pewnej mierze krajem 
nieograniczonych możliwości. Je- 
dną atoli z największych  osobli- 
wości, tak bogatego tamże we 
wszelkie najoryginalniejsze prze- 
jawy życia, jest do prawdziwego 
chyba już absurdu doprowadzony 
kułt kobiet, kult jednak w bardzo 
dziwacznej postaci, bo schlebia- 
jący jedynie na każdym kroku ko- 
biecej próżności, otwierający przed 
mnogimi ich zastępami wciąż no- 
we i nowe „nieoczekiwane per- 
spektywy”. 

To niemal że bałwochwalcze od- 
dawanie pierwszeństwa we wszyst- 
kim amerykańskiej kobiecie, wła- 
śnie przerodzone następstwem rze- 
czy w wyżej wzmiankowany nie- 
zdrowy i nielogiczny jej kult, jest 
wykwitem pewnych specyficznych, 
dawno jednak zaistniałych wyda- 
rzeń na kontynencie Ameryki, gdy 
to pierwsi zdobywcy i osadnicy sta- 
nowiłi przeważającą naturalnie 
większość w stosunku do kobiet, bę- 
dących po dzień dzisiejszy jeszcze 
legeńdarnymi bohaterkami walk 
z Indianami, istotnie. dając wówczas 
dowody prawdziwego męstwa 
i odwagi. 


, Fot: Behrens 


Czas biegł „dziki Zachód” pozo- 
stał tylko w awanturniczych  fil- 
mach, a rolę bohaterki grać może 
amerykańska kobieta z. powodze- 
niem jedynie na srebrnym ekranie 
— niemńiej jednakże nie zrezy- 
gnowała ona bynajmniej z pre- 
tensji do swej ważności a błask 
jej minionej sławy, podtrzymywa- 
ny zresztą celowo sztucznie, jak 
o tym przekonać się łatwo, idzie 
wciąż za nią, i co gorsza, jest jej 
atutem w staraniach o wymusze- 
nie sobie ogólnej czołobitności 
i podziwu. ፡ 

Rozważmy na zimno istotne zna- 
czenie kobiety w tym nawskroś 
praktycznym i trzeżwym kraju. 

Roła kobiety „wyjątkowej pod 
każdym względem“ bardzo jest 
pożądaną i upragnioną nawet na 

ńczenie na str, 10 
Poniżej: 
Przeświadczone 9 
swej wręcz niesły- 
chanej  „ważności” 
Amerykanki, pchają 
się wszędzie, czy 


pie" 
Powyiej: - 
Sis ፪ BY MOŻNA 
ÓCIĆ UWAGĘ 
| KLIENTA! 
a z wielkich maga- 
„ reklamując ko- ' 


Na prawo u góry: 
NA . . . WOŁOWEJ SKÓRZE NIE 


kor Milder Beter Taste 
and Cooler Smoking 


c = 
ቁ 


Na prawo powyżej: 
„PODZIWIAJCIEŻ MNIE WSZYSCY, KTO TYLKO ŻYWI” 
Tej, prawda ża ładnej, girlsie, wmówiono od najmiodszych 


at, że jest ósmym cudem wiata. Uważa się leż za skończoną 
- Venus | szuka jeno sposobności, by podriwiano jej krazę, nie 


bacząc na ío, czy nie ośmiesza się nlakiedy swą próżnością 
LA żę i zbyinim aliszowaniem. 


ህህ 


>. WSZYSTKO TYLKO DLA KOBIETI 
Jak „u siebie w domu** musi czuć się zepsuła 
ciąglymi pochiebstwami Amerykanka, nawal... 
w samolocie komunikacyjnymi Tak bywa 
„.znużona | wyczerpana“ paru-godzinnym co 
najwyżej lotem, że trzeba było koniecznie 
na pokładzie płatowca zainstalować aż luk- 
susowy przedział sypialnyi 


SPISAŁBY TEGO . . . 
„<a co amerykańska kobieła mniema 
o sobie sama! Natomiast autografy 
wybitnych _ „wielkości filmowych 
mogą zdobić nawet łaką skórę, jak 
wymyślił mistrz od szminki, pudru, 
ondulacji, słowem „dyrektor insty- 
tutu. kosmetycznego, bo . . . to jest 
oryginalne i trwale! A kiórej kobie- 
cie nie chodzi © to, by sława jej 
przetrwała wiecznie? 
Na prawo u ፣ 

JAK JUŻ PODRÓŻOWAĆ, TO 
Z WSZELKIMI WYGODAMII: 
Gdzież-by obeszła się „czarująca 
Amerykanka bez telefonu choćby 
w wagonie -kolejowym! W przedzia- 
łach lady elanla dla kobiel prze- 
znaczonych, znajdują się do ich dy- 
አሪ “ፊ aparaty, by każdej chwili 
mogły nagadać się „via radio” 
1... całym świalem swych zaintereso- 
wań — do syla . .. 


trzeba czy nie ኩ፲6- 
ba. (36 z okazji ja- 
kiejś parady muszą 
nafuralnie być na 
czele — a jedna 
z nich w. kostiumie 
„z dzikiego Zacho- 
du“ dzierży gwiaż- 
dzisty sztandar 
w dłoni, boć przecie 
USA — fo one, nikt 
"- inny! 


ወ።፦=-=- -4 


SSA ekspedycji naukowej prof. Grena parł z wysił- 

kiem poprzez bezgraniczne obszary wydm i piachów 
pustyni Gobi. Z trudem i mozołem walczono z szalejącym 
od dwóch dni orkanem. 

Zaś wicher miotał tumanami złocistego pyłu, siekł ostrymi, 
gorącymi iglicami piasku — wył, huczał. Poprzez zbitą, ciem- 
ną mgłę rozświetlały się im przed oczyma jakoweś złudne 
miraże, to znów kolorowe, płonące koliska czy płaty kłuły 
zbolałe, żrenice, w znękanych uszach brzmiał ustawicznie 
przeciągły ryk wichury. 

Naraz gdzieś z dali, gdzieś z otchłani wirujących zwałów 
zmierzwionych mas uderzył ich słuch, jękliwy, długi dźwięk 
jakby alarmowych syren. 

Prof. Gren wystawił głowę z karoserii pustynnego samo- 
chodu. 

— Słyszysz, Robercie? — głos jego chrypiał nisko. 

— Yes! — brzmiała flegmatyczna odpowiedź. 

A długi, przeraźliwy, ciągły jęk syren wcinał się dalej 
w huczącą gromami nawałnicę. 

— Śmierć! — mruknął do siebie Gren i otulił się mocniej 
w skórzany skafander. 

— Yes! — odburknął młody człowiek, zapisując coś w no- 
tatniku. 

Naraz zapylony piaskiem motor maszyny warknął raz 
i drugi głośno. 

— Nie! ja mam chyba halucynacje! — mamrotał Gren 
nasłuchując pilnie. 

A młody reporter notował dalej szybko. 

W tym momencie maszyna drgnęła i przez burzący 515 
huragan, przez zwalające się na nią zwały piachu — ruszyła. 
Buro-złotawa poświata wisiała nad okolicą. Kiedy niekiedy 
tylko buchnęła liliowa błyskawica piorunu i znów wycie 
piekielne orkanu tarzało swe cielsko giganta w mrocznej 
przestrzeni. 

Wóz jednak parł całą siłą motorów naprzód. 


— Dobrze! — zwrócił się,prof. Gren do reportera, — ale 
to przecie sprzeciwia się wszelkim prawom natury. 
— Yes! — odciął tamten, skrobiąc zakurzonym Waterma- 


nem ciągłe. 

Wtem przez buro-zieloną mgłę, poprzez jazgoty wściekłe 
zawieruchy, ujrzeli łypiące gdzieś w nieokreślonym kierun- 
ku jaskrawe klingi blado-niebieskich świateł. 


— Tak! Dostaliśmy obłędu! — krzyczał przez szum wi- 
chury Gren, w ucho reportera. 
— Trudno! — mruknął spokojnie tamten, mierząc obiek- 


tywem aparatu przestrzeń. 

Nagle burza ustała — — — 

Zwolna buro-zielone opary piaszczystej mgły poczęły opa- 
dać. Na granat nocnego nieba wytoczył się sinawy księżyc 
i zalał szklistą powłoką wzgórza i wydmy, które wygłądafy 
teraz niby krajobraz z innej planety. Ale z dali bezustannie 
błyskały zielone, szkarłatne, żółte wstęgi reflektorów. Hen 
zaś, na skraju horyzontu widniały podobne do gigantycz- 
nych budowli jakiegoś kolosa miasta — złomy murów. 

-— Przepadło! — szepnął profesor, przecierając raz po raz 
oczy — jesteśmy skończeni. 

— Yes! — reporter kręcił zajadle korbką filmowego apa- 
ratu. A samochód coraz bardziej zwiększał tempo, prując 
pędem noc. 

Wreszcie po godzinie górowały już nad nimi olbrzymie 
z czarno-niebieskiego nieznanego metału skonstruowane 
baszty, ze szczytów których błuzgały snopy kolorowych 
błasków. 

— Ależ, to chyba istotnie prawdziwe miasto — Gren ner- 
wowo szczypał się po ręce. 

Młody dziennikarz nie odrywał oczu od wizjera filmowego 
aparatu. 

ሙ፦- Wspaniałe! Bajeczne! — wykrzykiwał — dolara za 
wiersz, za taki reportaż. ` 

— Miasto w pustyni! Co za świetna powieść! 12 milionów 
nakładu. 

Tamten skulił się, zmalał, burcząc coś pod nosem. 

Wtem liliowa taśma reflektora dotknęła samochodu. Rów- 
nocześnie zatrzymali się przed litym, może stumetrowej wy- 
sokości murem. s 

— Robercie! — zaczął profesor, mierzwiąc bródkę — a mo- 
że my odkryliśmy jakieś miasto tajemniczej, zaginionej 
Lemurii lub Atlantydy ... 

Pamiętasz, że zawsze spierałem się z Elsonem, o to, że 
tu na Gobi znajduje się siedlisko prastarych cywilizacyj. 
I właśnie w tym celu, aby ugruntować moją teorię przed- 
sięwziąłem tę wyprawę. 

— Tak! To wszystko jedno! Ale przygoda jest kapitalna 
— młody dziennikarz zacierał z zadowoleniem dłonie. 

— A jeśli przypłacimy ten przypadek życiem? 

— Et, życie! Głupstwo! — Robert machnął pogardliwie 
ręką. I w tej sekundzie głos zamarł mu w gardle — przed 
oczyma zawirowały krwawe płaty, w mózgu uczuł dojmują- 
cą pustkę i za moment wraz z Grenem zwaiił się na po- 
duszki samochodu. A w tej samej chwili w murze rozchyliły 
się ogromne odrzwia i dwie potężne muskułarne istoty por- 
wały ich ciała i wsadziły do klatki windy. 


Robert rozwarł zbolałe powieki. I oto przekonał się, że 
leży na miękkim tapczanie, w obitym czarno-szkarłatnymi 
atłasami pokoju. 

, Nad nim pochylała się o płonących diamentowych oczach 
i lubieżnych, wypukłych wargach twarz kobiety. 

Uśmiechnął się do niej przyjaźnie, ale w źrenicach jej 
zapłonęły złośliwe błyski. 

— No, jakże się pan czuje? — nuta ironii drgała w jej 
głosie. 

Zerwał się na równe nogi. 

— Gdzie jestem? Co się właściwie stało? Przecież byłem 
niedawno w pustyni! 

— I znajduje się pan tam nadal, tylko w innym, może 
miłszym otoczeniu! Czy nie? — purpurowe usta wygięły się 
ponętnie. : 

— Może notes? Zechce pan zapewne coś zapisać . . . — 
Szyderczy ton nadał igral w jej słowach. 

፦ (300! niech się pan cieszy! Zdobędzie pan sławę — 
zostanie pan cenionym pisarzem! 

— Świetnie, proszę pani! — Ale proszę mi najpierw po- 
wiedzieć, gdzie ja się znajduję? 

ሙ፦ W „Mieście Szatana"! ... 

Parsknął jej w twarz śmiechem. : 

— Pani jak widzę, lubi dowcipy! XX wiek i „Miasto 
Szatana” .. .፻ 

ሙ፦ No, to niech pan spojrzy! — nacisnęła ukryty w dra- 
periach taster. 

Natychmiast oczom zdumionego renortera ukazał się nie- 
zwykły obraz: oto pokój jego mieścił się na szczycie chyba 
400-to metrowej wieżycy, skąd roztaczał się jedyny w swo- 
im rodzaju widok. Gdzie okiem rzucić w przestrzeń, strzelały 
proste perspektywy z jakiegoś srebrzystego metalu wykła- 
danych ulic, nad nimi zaś pyszniły się kunsztownymi kształ- 
tami, bogato rzeżbione w ciemnym brązie, kolumnowe am- 
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filady. Dalej znów piętrzyły się potężnymi graniastosłupami 
stali i betonu krwawo-czerwone baszty. A ukryte w ogro- 
dach, przetykanych egzotycznymi, dziwnie tęczowymi drze- 
wami oraz kwiatami, kryły się z lazurowego marmuru pa- 
łacyki, hen, zaś na samych krańcach owych dziedzin biło 
w:przestwór krzykiem strzelistych, koronkowych na kształt 
gotyckich świątyń — lśniące ciemnym złotem zamczysko. 
Nad nim płonęły krwawo, o intensywnej czerwieni płomie- 
nie fosforyzujących ogni. 


— To zamek Pana Zła — wskazywała na kołosalną bu- 
dowlę hebanowowłosa. 
— Nadzwyczajne! Kapitalne! — notował Robert Ralfson, 


ciesząc się jak dziecko. 

— Co ja mówię? Dwa, trzy dołary za wiersz! 

Zapukano dwukrotnie we drzwi. 

— Moja teoria stała się pewnikiem! — już z głębi kory- 
tarza dobiegł do uszu Roberta znany akcent Grena. 

— Ha, ha, ha, ten głupiec Elson dowie się wreszcie o re- 
alnym istnieniu na naszym globie nieznanych potęg ... 

— Przepraszam panią — zwrócił się do czarnowłosej — 
przepraszam! jeszcze nie miałem zaszczytu się przedstawić. 
Kiedy jednak spojrzał w jej twarz — znów zaczął się szczy- 
pać po rękach. 

— Co jest? — bełkotał — przecież ta niewiasta kropla 
w kroplę podobna jest do tej, którą zastałem po przebudze- 
niu się w moim pokoju. 

— — ~ Przedstawić! — huknął nagle po raz wtóry głośno 
— Gren! Prof. nauk okultystycznych Gren — — — 

Reporter Ściskał go serdecznie. 

— Myślałem, że ci się co stało kochany profesorze — 
mówił — a ty jak widzę doskonale się trzymasz. 

— Spójrz! widziałeś co za pyszny widok! — wskazał na 
załane blaskami jakiejś fluoryzującej liliowej poświaty 
miasto. 

Dr. Gren nakładał okulary. 

„— Tak, ten głupiec Elson — będzie musiał wreszcie uwie- 
rzyć — świszczał przez zęby. 

— Robercie! a sfotografowałeś to wszystko? 

፦ Yes! Trzeba! — dziennikarz szukał w podręcznej wali- 
zeczce swego aparatu. 

— Chodźcie panowie! Udamy się obecnie zaanonsować 
naszemu władcy. 

Gnali niedużym ślizgowcem niesamowicie wyglądającymi 
ulicami, po których snuły się dziwne postacie. Czarni o krót- 
kich szwedzkich bródkach mężczyżni, odziani w długie pe- 
leryny, jakieś skarłowaciałe, rachityczne typy o rudym za- 
roście i cudownie piękne, o demonicznych rysach i prze- 
pysznych, pełnych kształtach kobiety, otułone w przejrzyste 
2. መጨ tkaniny, przez które przeglądały oliwkowo-złote 
ciała. 

A nad wszystkim wisiała głucha, tępa cisza. Mieszkańcy 
tego grodu bowiem mówili szeptem, chodzili bezszelestnie, 
niczem zjawy z innych wymiarów. 

Zaś gmachy, pałace, ulice mieniły się ciągle w zmiennych 
feeriach kolorowych smug reflektorów. Właśnie mijali dziel- 
nice fabryczne. Olbrzymie, żelazne przęsła rurzysk plątały 
się gdzieś pod niebem, to znów wybuchały walcami stali 
potężne, żarzące się purpurą piece, połączone ze sobą, gi- 
gantycznymi wiaduktami wiszarów, połyskujących widmo- 
wo w błado zielonej poświacie. 

I cisza — — — 

niema, pusta, głucha. Aż zza węgła jakiejś budowli wy- 
toczyły się kanciaste dwudziestometrowe metalowe potwory. 
Kroczyły butnie, wybijając żelaznymi kikutami rytm, łypiąc 
krwawymi umieszczonymi w kwadratowych stalowych cza- 
szkach oczyma. 

Wpadli potem w długi, ziejący czernią tunel. Tańczyły tu 
po ścianach rubinowe skrzenia i szum jakiś piekielny burzył 
mrok. Nakoniec rozwarła się przed nimi rozległa połać za- 
słana morzem świecących, lśniących wszelkimi odcieniami 
fluoryzacji sztucznych kwiatów. Płomyki rubinowe, spła- 
tały się z szafirowymi, skrzenia topazów z opalowymi, race 
brylantów więziły heliotropy. 

Robert Ralfson wydał okrzyk triumfu. 

— Pięć dolarów za wiersz! Za taki reportaż! — prawie 
wrzasnął w ucho Grenowi, manipulując w Wartermanie. 

— O takł Elson, to kompletny głupiec! Zawsze mówiłem! 
— mełł doktor, szukając w kieszeniach zapalniczki. 

ን ን አእ ሃቭ wargach kruczowłosej przewinął się cień 
ironii. 

— Naprawdę doskonali jesteście, wy, ludzie z tamtej stro- 


RA — powiedziała poprawiając swe lśniące czernią 
pukle. u 
— Przepraszam? — zagadnął Gren. — Z tamtej strony 


Bytu? Czyli, że nie znajdujemy się na ziemi? 

— Za wiele ciekawości, profesorze! Może kiedyś dowie 
się pan o tym! Ale teraz 528881 — położyła palec na peł- 
nych ustach. 

Szkarłatno-złote bryzgi światła zalały im oczy ... 

Przed nimi gorzał sytością złota pałac Władcy Zła. 

Po różanych, cieplistych barw schodach wstąpili do 
wnętrza wspaniałego halłu. Ze stropu zwisały sfałdowane 
czarno-lazurowe atłasowe draperie, olśnione wstęgami pa- 


kanej wielkości diamenty, taiły w sobie niezmierzone głę- 
bie tęczowych ogni. Woń duszna, ciężka, omdlewająca prze- 
sycała atmosferę. 

— Przybysze z ziemi, Netto! — prezentowała ciemno-włosa 
zwracając się do smukłego o trójkątnej ostrej twarzy i spi- 
czastej blond bródce mężczyzny. 

Doktor Gren stropił się niemało. Bowiem już drugi raz po- 
słyszał dziwaczne określenie i nie umiał go sobie wytłu- 
maczyć. 

Czarne, otchłanne źrenice Netto wlepiły się w nich złoci- 
stymi błyskawicami. 

-— Dobrze! — powiedział a w gruncie rzeczy nie poru- 
szył nawet wargami, chociaż Gren i Robert usłyszeli wyrażnie 
niewymówione słowa — zapowiem o tym ważnym wyda- 
rzeniu naszemu władcy. 

Uchylił ciężką kotarę i zniknął za nią. 

Po chwili pojawił się powtórnie. 

፦ Pan Zła wezwie was niedługo o ł2-tej nocą! — nadał 
znów telepatycznie. Wtem Robert krzyknął z przerażenia. 
Bo też diamentowooki gentleman rozpłynął się w zwiewną 
mgłę 1 przeniknąwszy przez ściany — zniknął... 

Dr. Gren szczypał się zawzięcie po rękach. 

— E! my chyba jednak Robercie jesteśmy jeszcze na Gobi! 
Ba! wykładałem wprawdzie nauki okułtystyczne, ale z tego 
rodzaju niesamowitościami nie spotkałem się nigdy! 

Reporter zwalił się bezwładnie na fotel, wpatrując się bez- 
myślnie, tępo w delikatnie rzeżbioną twarzyczkę Linno. Ona 
zaś uśmiechnęła się tylko na wpół-wyrozumiałe, na wpół- 
sarkastycznie po czym rzekła: 

— Pamiętajcie, panowie, że przebywacie w „Mieście Sza- 
tana”, gdzie wszystko jest możliwe! To zaś, coście mieli 
możność zobaczyć — było jedynie najzwyczajniejszą de- 
materializacją! 

፦ A obecnie udamy się do „Klasztoru Wiedzy', gdzie 
zaznajomicie się z niektórymi dziedzinami naszych nauk 
tajemnych, abyście później tym lepiej mogli się wywiązać 
z poruczonych wam zadań. 

Nieduży, przypominający kształtami cygaro, srebrzysto- 
biały samochód sunął bezszelestnie po gumowych jezdniach. 
Ulice zalewały szkarłatno-czarne rozlśnienia świateł. Zwolna 
zapadał zmrok, tak, iż wspaniałe mroczne pałace, pyszniły 
się feeriami klejnotowych odcieni. Potem wpadli w jakąś 
dzielnicę gigantycznych budowii, kołosalnych, zda się z mie- 
dzi i brązu kutych sześcianów, graniastosłupów, stożków 
200-metrowej wysokości, powiązanych ze sobą węzłowiskami 
potwornych kabli, drgających monotonnym pomrukiem, 
ukrytych zapewne wewnątrz maszyn. Ściany ich podobne 
wyciosanym z matematyczną precyzją gigantycznym zło- 
mom, piętrzyły się jedne nad drugimi przekreślając niebo 
geometrycznie prostymi pasami. 

Cślepiające migotliwe błyskawice liliowych wyładowań 
przeskakiwały z miejsca na miejsce w czeluściach wysokości. 

— Są to nasze kondensatory sił hipnotycznych — obja- 
śniała Linno. 

— Nie! proszę pani, ja stanowczo, albo oszałeję albo już 
oszalałem — przerwał jej gwałtownie Gren —- boć wszakże 
moja wiedza nie może pogodzić się z tego rodzaju okre- 
śłeniami. 

— Proszę więc przyjąć do wiadomości, profesorze, że wie- 
dza wasza jest dopiero w powijakach i w zasadzie nie wie 
NIC sł 
— Pani mnie jako jej przedstawiciela obraża! Przecie ży- 
jemy w XX-tym wieku, erze najwspanialszego jej rozkwitu! 

Śmiech pełen beztroski a przy tym wyższości wydarł się 
z jej piersi. 

— Naukę prawdziwą pozna pan dopiero w naszym „Kla- 
sztorze Wiedzy“, profesorze! ፡ 

Tymczasem Ralfson przeszukiwał pilnie kieszenie oraz 
małą walizeczkę, aż z rozpaczą opuścił ramiona. 


— Nie mam już filmów! — bąkał tragicznym głosem. 
Mój reportaż przepadł na nic! 
Linno nakreśliła w powietrzu kilka linii — szepcząc coś 


w nieznanym języku i Robert wydał ryk zdziwienia. Jego 
walizeczka mianowicie pełną była tak upragnionych filmów. 

Wtedy dr. Gren zatrzymał gwaltownie auto. 

— Przepraszam moi państwo, 816 muszę się przemyć w tej 
sadzawce, czuję bowiem, że ze mną jest żle . .. 

— Ale jednak ten Elson okazał się głupcem, bo ja stale 
udowadniałem o istnieniu innych wymiarów. 

Wtem nieludzki krzyk trwogi zacharczał mu w gardle. 


— Robercie! Robercie! Widziszł My ... tam . . . w pusty- 
81 . . . słuchaj jak okrutnie huczy orkan! Ooo! ten zwał 
piachu zasypie nas nieuchronnie! — miotał się, wymachując 


ramionami. 

Wtedy Linno dotknęła dwoma palcami lewej ręki jego 
oczu. 

— Aaach! Co to? Gdzie jestem? 

— Byłeś i będziesz profesorze w „Mieście Szatana 
A to tyłko był taki maleńki eksperymencik hipnotyczny — 
mówiła dżźwięcznie. 

Jechali wśród przestrzennych pól i łąk, szumiących nie- 
zwykłymi, wydzielającymi wewnętrzne kolory światła, kwia- 
tami. Ogromne ich kielichy o miękkich pastelowych bar- 
wach, nasycały powietrze bładawym liliowym, zielonym, to 
karminowym iśnieniem. Podobne były do dużych lampek, 
chwiejących się na długich łodygach. Wytryskujące z nich 
kolorowe linie krzyżowały się w przerozmaitych kierunkach, 
tworząc całe systemy prostych oraz przekątni, a refleksy ich 
dążyły daleko w noc. A nad nimi wirowały szerokimi koli- 
skami jakby z aksamitu wycięte nietoperze, jaśniejące te 
szkarłatem, to błękitem fosforyzującej jasności. 

A tam na skraju widniał łukami i arkadami kolumn, ር10- 
sanych w granatowo-czerwonym marmurze „Klasztor Wie- 
dzy”. 

Półmrok — — — 

Tylko atmosferę przenikają delikatne, a potężne i suge- 
stywne drżenia, budzącej zmysły muzyki. I jakoweś widma 
białawe, świetlane, czy lekko selenowe, przejrzyste, słania- 
jąc się tam i sam. 

Cisza — — — 

Niekiedy jedynie załka hen w jej mroczniach stłumiony 
jęk lub przetrze brzaskiem szkarłatu bezszelestna błyska- 
wica. 


Ślizgowiec zatrzymał się. Bezgłośnie rozwarły się ciężkie 
podwoje i Gren oraz Robert znależli się raptem w ciemnej, 
wykładanej czarnym metałem hali, gdzie tylko w czterech 
jej kątach płonęły rubinowe znicze. 

— Bądźcie pozdrowieni w Imieniu Wiedzy Zła! — dole- 
ciał do ich uszu szelest słów — ale o dziwo, na sali nie 
było nikogo. 

Potem rozchyliła się, tkana miodnymi opałami kotara 
i ukazały im się, niekończące się amfilady sał, krużgan- 
ków, komnat, idących w różne strony na kształt olbrzymiego 
labiryntu. A wszędzie księgi, foliały, stosy ksiąg. Środek 
zajmowały biurka z garniturami skórzanych foteli, na któ- 
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"rych znowu kłębiły sie w nieładzie masy dziel. Mijali 


komnaty za komnatami, sale za salami, lecz owiewała ich 
tylko cisza i pustka. Aż w jednym z maleńkich, bocznych 
pokoików ujrzeli, odzianego w sięgający podłogi czarny 
habit mężczyznę, którego twarz prawie tonęła w wełni- 
stej czarnej brodzie. Olbrzymie, stałowe oczy tchnęły lo- 
dową zimnią: 

— Z nakazu sił wyższych, zostałem mianowany waszym 
duchowym kierownikiem, zaś zadaniem moim będzie wta- 
jemniczenie was w arkana „Magii Zła”... 


-> Nic tyłko ustawicznie tu słyszę zło, zła, żle odmie- 
niane we wszelkich możliwych deklinacjach — wybuchnął 
namiętnie prot. Gren -— a bądź pan przekonany — przybli- 
żył swe zaczerwienione oblicze do twarzy mnicha — że 
wcale, a wcale ani ja, ani mój towarzysz nie mamy zamiaru 
czy chęci służyć owym waszym mocom Zła! Prawda Ro- 
bercie?! 


— Yes! — burknął reporter spokojnie. 1 ja mam już dość 
tych złośliwości. 
Lecz olbrzymie, stalowe żrenice mnicha wtopiły się 


w nich 2 druzgocącym nakazem tak, iż Gren i Ralfson za- 
toczyli się jak pijani, osuwając się na najbliższą sofę. 
Wówczas mag nakreślił nad ich głowami opalem opraw- 
nym w złoty sygnet jakieś kabalistyczne znaki i powieki 
zawarły sie im na oczach twardo. 
* 


A dzienniki i pisma stolicy krzyczały czerwonymi pro- 


3-mies. Korespondencyjne 
księgowości przebitikowej wg. 


bezpłatnie szczegółowe prospekty. 


Narzędzia oczyścić, 


potem uporządkowane 


W ten sposób ochrania się je 
i oszczędza warłościowy surowiec. — 
Czyż nasze własne, dane nam przez 
naturę i znacznie warłościowsze 
„narzędzia”, nie należy tak samo 


oszczędzać? 


Nawet małe skaleczenie może spo- 
wodować przykre skutki. Dlatego 
też na takie rany nałożyć 
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Kursa Nowoczesnej Księgowości z szczególnym uwzzlędnieniem 
obow. jednolitego planu kont, księgowości rotniczej, admini- 
stracyjnej prowadzi Publ. Kupiecka Szkoła Zawodowa w Reichshof (Rzeszów). Zgłoszenia: 
Sekretariat Szkoły, ul. Hoffmannowej 3, tel. 16—13. Dla absolwentów świadectwa. Na żądanie 


słokątami liter niepokoju o zaginięciu w pustyni Gobi 
dwóch członków wyprawy naukowej prof. dr. Grena oraz 
znanego reportera Roberta Ralfsona: 


„Według wszelkiego prawdopodobieńsiwa dwóch dziel- 
nych śmiałków zasypał orkan piaszczysty, szalejący nad 
pustynią —- pisał właśnie, zastępujący Ralfsona dzienni- 
karz == 

Cześć ich bohaterskiej pamięci..." 


W tym momencie zabłysła zielona żarówka sygnałliza- 
cyjna radiowego aparatu. 


Młody człowiek przerwał pracę i włożył na uszy słu- 
chawki: 

— Hallo! Hallo! dźwięczał melodyjny głos — tu Gobi — 
4-1ሃ czy 8-my wymiar... „Miasto Szatana”... Mówi Robert 
Ralfson... UWAGA! UWAGA! Nadaję I-szy reportaż z tego 
grodu.. Powtarzam: „MIASTO SZATANA”. 


Głos potem zamarł w słuchawce. 


Zaś w tej samej sekundzie Gren wraz z Robertem sie- 
dzieli przy zastawionych najrozmaitszymi przyrządami 
i machinami stołach, słuchając wykładu niskiego, garba- 
tego, pokręconego rachitycznie człowieka o sępich złośli- 
wych oczach. 

-— Jeśli pragniecie panowie z daną, oddaloną o tysiące 
kilometrów osobą nawiązać kontakt — nie potrzebujecie 
do tego celu używać aparatu radiowego. Mózg bowiem 
ludzki, jak dowiedli nasi uczeni stanowi również pewnego 
rodzaju przyrząd nadawczo-odbiorczy i przy władaniu od- 
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POŁOŻNA 


R. Prusinowska, Warszawa, No- 
woqrodzka 31, m. 20, ironi, róa 
Marszalkowskiej, felelon 950-75. 
Przyjmuje obecnie caly dzień 


Kupujemy gotówka 
i płacimy najwyższe 
ceny. za rzeczy tylko 
w _. pierwszorzędnym 
stanie, jak ubrania, ko- 
słiumy, płaszcze letnie 
męskie i damskie, su- 
kienki, kiłimy, dywa- 
ny, bieliznę pościelo- 
wą, stołową i osobista, 
maszyny do pisania, 
liczenia, szycia oraz 
inne, jakołeż sprzeda- 
jemy pe cenach na- 
prawdę okazyjnych. 
Sklep Używanych Rze- 
czy, Kraków, Krakow- 
ska 36. 


odłożyć! 


A.B.(.—Filatelisty 


Filatelistyka, jej rozwój 
i znaczenie. Historia znacz- 
ka. Jak powstaje znaczek 
pocztowy. Naśladownictwa 
fałszerstwa. Przybory fila- 
telistyczne. Bibliografia. 
Spis firm filatelistycznych 
w kraju i zagranicą. I je- 
szcze wiele innych cieka- 
wych spraw porusza to cen- 
ne dziełko, które wraz ze 
szczegółowym i obszernym 
katalogiem znaczków Ge- 
neralnego Gubernatorstwa 
Polski opuściło prasę p. t. 
„Katalog-Pionier 1944" i jest 
do nabycia łącznie z miaro- 
dajnym cennikiem w cenie 
21. 25.— całość. Ca 400 klisz 
i ilustracji, na papierze ilu- 
stracyjnym w oprawie pre- 
szpanowej. Ograniczone za- 
mówienia przyjmuje: Od- 
dział Filatelistyczny firmy 
„Pionier“ Kraków, Stolar- 
ska 9. Telefony 220-42, 
165-85. Biura czynne od 
7.30 do 15-tej. 


orzysłaj 


Z OBROTU CZEKOWEGO ነ 


Kuwy-Świał ]] m. I) 


„BAZAR MEBLOWY” 


Pl. Grzybowski 10 
tel. 317-43 Najwię- 
ksze składy aka- 


Sprzeda? Kupno Zamiana 


i OSZCZĘDNOŚCIOWEGO: 


powiednią sztuką wysyłania emanacji — może dokonywać 


wręcz cudownych rzeczy. * 

Otworzył płaski dużych rozmiarów sześcian, kryjący 
w ciemnym wnętrzu błyszcząca taflę srebrnego zwierciadła. 

— Spójrzcie tu panowie — rzekł, zapalając tkwiącą tam 
żarówkę. 

— Cud! -— huknął Robert -- Doktorze popatrz! Nasza 


redakcja w stolicy! O! ten młody bubek Nelget, redaguje 
właśnie pogrzebowy artykuł o nas! Widzisz profesorze! 


- Halło! hallo! — skandowął dobitnie tu 4-ty czy 8-my 
wymiar... GOBI... „MIASTO SZATANA”... UWAGA! UWA- 
GA! Nadaje I-szy reportaż z tego grodu.. Powlarzam 
„MIASTO SZATANA”. 

— Dość! —: przerwał garbus — to, co się będzie u nich 
działo zanotują nam nasze filmy astralne... 

Ale obecnie przerwę na moment wykład i wyjaśnię pa- 
nom. po co w ogóle zostaliście tu sciągnięci siłą naszych 
hypnotycznych stacji. 

Przysłuchiwali się z zainteresowaniem wywodom uczonego, 
Po ostatnich zabiegach sugestii we śnie — nie okazywali 
już zgoła żadnych objawów zdenerwowania ani podniece- 
nia. (:2ህ11 jedynie, że wola ich została w zupełności Za- 
dławiona, że nie moga przedsięwziąć już niłzego, co by sie 
sprzeciwiało rozkazom ich „duchowego” opiekuna. 


Ciąg dalszy nastąpi 


Skuteczność ogłoszeń zapewnia Í. K.P. 
gdyż czyłają go setki lysięcy. 


Dr ST. ŚWIĄTECKI Dr. M. BIERNACKA 


Dr 3. MORZYCKI 
Luboralorium aralityszne 


z choroby własow, 
Dr. med. Wener. KA ኮነ ቀ 2፡2 የኛ 8 ነ 

J. EHRENKREUTZ sedr. 10-1 i 1-2 gode. 8 19 leb arska 
skór. i weneryczne Warszawa, Mazowiecka 1! m. ነ Warizawa, 
tel. 2-74-99 Sropenaf,g.1 6 


Najtańszy Portret 


Nadeślij 
portret 


w ramach z każdej 
totogralie, 10 zł. 


fotografii. 
Warszawa otrzymasz 
próbny za pobraniem pocztowym 30 zł. 
Pracownia Artystycznych Portretów „Mi- 


zyjnych mebli. 
moza“ Warszawa, Nowogrodzka 19 m. 24 


NAJDROŻSZEJ OSOBIE 


sprawisz miłą pamiątke zamawiając u nas portret. Nadeslij 

fotografię z opisem zmian i 10 zł zadatku a otrzymasz por- 

tret próbny za dopłata 20 zł. „Foto- Universum“ Warszawa, 
Śniadeckich 3. 
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Spółdzielni 


w Generalnym Gubernatorstwie 
stoi w służbie 


zabezpieczenia 
wyżywienia ludności 
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Spór o aksamitnego pajaca trwał już pół 
godziny. Mały błondasek Basia i brunetka 
Krysia zdecydowane były prowadzić go na- 
dal. 

Basieńka była kapryśna i niezwykle sa- 
mowolna. Nie robiła sobie nic z perswazji 
i uwag starszych. Swoje uparte zawsze nie- 
uzasadnione a niestety w domu wielozna- 
czące: „nie” umiała wypowiadać 
w najbardziej niefortunnych momentach. 


Największą jej radością było przewodze- 
nie nad koleżankami i towarzyszami za- 
baw — i robienie im zawsze przez wrodzo- 
ną i nabytą przekorę na złość, na przekór. 

Za fortepianem miała swój kącik, gdzie 
z największą przyjemnością oddawała się 
najbardziej radosnym a zakazanym czynno- 
ściom: obgryzaniu paznokietków albo dłu- 
baniu w nosku brudną rączką. 


Krysia była pieszczoszką swojej mamusi 
i swojego tatusia. Była tak pełna wdzięku, 
że trudno sobie wyobrazić. Z czasem na- 
brała przekonania, że nikt nie zauważy 
brudu na nieumytej szyjce, gdy rozkosznie 
się uśmiechnie — a jeden pocałunek po- 
trafi załagodzić radykalnie ból wywołany 
złośliwym uszczypnięciem, czy zdradziec- 
kim uderzeniem jej małej rączki. 


Dwie przyjaciółki pokłóciły się o aksa- 
mitnego pajaca. 

Była to zabawka, jak wiele innych — ba! 
nawet dużo o wiele ładniejszych pierotów 
patrzało na dziewczynki szklannymi oczyma 
zza witryn sklepowych. 

Można było łatwo załagodzić sprawę 
przez obdarowanie pajacem jednej z dziew- 
czynek i kupienie w bazarze tanich zaba- 
wek podobnego dla drugiej z nich. 


Ałe one nawet słyszeć o tym nie chciały. 

Chodziło im właśnie o to: która go we- 
źmie, a która będzie zmuszona ustąpić. 
Żadna nie rezygnowała. 


Energiczna Basia uważała, że cały świat 
do niej należy i we wszystkim do niej się 
stosuje. Los więc pajaca od razu powinien 
być przesądzony.. powierzony jej łapczy- 
wym rączkom... 

Śliczna Krysia twierdziła, że urodzie jej 
i wdziękowi nic oprzeć się nie może i za je- 
den uśmiech pajac należeć powinien do 
niej bez płaczów, awantur i obcych inter- 
wencji. 

I oto przykładna, najszczersza przyjażń 
rozbiła się o metalowy dzwoneczek na bła- 
zeńskiej czapce pajaca, o pusty uśmiech 
jego ust i szklanych oczu. 

One — zawsze nierozłączne, które przy- 
sięgały sobie przyjaźń dozgonną, w najcu- 
downiejszej zgodzie chodziły razem do 
szkoły, na spacery i rytmikę — które uży- 
wały do spółki jednej harmonijki ustnej 
i jednej chusteczki do nosa — pokłóciły 
się o pajaca... 

Drobne rączki ślicznej Krysi nade 
wszystko lubiły pieszczotę dotyku aksamit- 
nej materii, z której sporządzone miał 
ubranko. Śmieszna twarz zabawki była pcd- 
malowana jaskrawo czerwonym kolorem, 
który dla małej dziewczynki krył w sobie 
tyle czaru, podobał się zawsze i podobał. 


Póki aksamit nie wytarł się i nie stracił 
świeżości — pajac dla małej był skarbem 
prawdziwym. ጊ 

Póki tylko karmin na jego twarzy nie 
stracił na intenzywności i efekcie — byłby 
jej towarzyszem nieodstępnym. 


Nastawienie czupurnej Basi do zabawki 
było wręcz inne. Nie lubiała pieszczot. 
Lalka, choćby najpiękniejsza nie czarowała 
jej urokiem nowości i piękna. 

Z każdą nową lalką Basia bawiła się 
w jeden, zawsze ten sam sposób. Mały jej 
czynny umysł zgłębić chciał tajemnicę: — 
A co jest w środku” — Chciwe, nerwowe 
rączki pozbawiały zabawkę naprzód 
wierzchniego okrycia, szperały śród koro- 
nek i jedwabików uroczych  lalczynych 
dessous by potem zrzucić wszystko 
prędko, niecierpliwie. Małe paluszki bez 
drgnienia bólu i zbudzonego skrupułu su- 
mienia rozdzierały powłokę — i gdy osta- 
tecznie ciekawym, okrutnym oczkom uka- 
zywały się sypiące bezbarwne trociny — 
odrzucała lalkę z odrazą, wstrętem przed 
ohydą tajemniczego przedtem wnętrza, na- 
macalną szpetotą mechanizmów działają- 
cych w środku. ያ 

Basia uważa, że zabawka jej jedynie na- 
leżeć się może. 

Zawsze dotychczas potrafiła swymi wy- 
brykami i krzykiem tak zawojować star- 
szych, nawet mamę i piastunkę Martę, taki 
wywołać popłoch awanturami i płaczem — 
że ustępowano jej na każdym kroku. 


— ... Żebyś tylko nie krzyczała .. . 
upewniała się mama wręczając jej kilową 
torebkę słodyczy. 

— Nie denerwuj starej niani . . . — mó- 
wiła z prośbą osoba, przed którą dziewczyn- 


Spór o zagranicznego konsula trwał już 
pół kwartału. Panna Basia blondynka i czar- 
nulka Krysia zdecydowane były prowadzić 
go nadal. 

Pierwsza była rozkapryszona i zepsuta 
przez powodzenie. Nie starała się bynaj- 
mniej podtrzymywać nieskazitelnej opinii 
ር starym rodzie, z którego pochodziła. Uwa- 
żała się za pannę ultra-nowoczesną, anar- 
chistkę, burzycielkę starych autorytetów, 
przesądów i przekonań. 

Największą jej satysfakcją było impono- 
wanie młodzieży obydwóch płci robieniem 
tego, czego lamci nie śmieli czynić — a nie 
robieniem tego, co oni uważali za właściwe. 

Przy Alejach miała swoją garsonierę, 
0 której dużo się mówiło w towarzystwach 
i to z wielkim zgorszeniem, jakoby tam już 
nic nie miało krępować swobody młodej 
panny w doborze towarzystwa i zabawia- 
niu go. 

Panna Krysia była bożyszczem ludzi ko- 
chających klasyczne piękno. Była tak pełna 
wdzięku, że trudno sobie wyobrazić. 

Z czasem nabrała przekonania, że naj- 
fatalniejszy nietakt będzie umiała pokryć 
swoim rozkosznym uśmiechem a pieszczota 
wyrafinowana rćwnie klasycznie jak uroda 
potrafi zatuszować radykalnie jej kłamstwa, 
złośliwą zawiść i rozliczne, małe zresztą 
„Światowe” świństewka. 

Dwie przyjaciółki pokłóciły się o zagra- 
nicznego konsula. 

Był to młody człowiek jakich wiele — ba! 
o wiele nawet przystojniejszych i bardziej 
postawnych spotykały obie panny codzien- 
nie na ulicach wielkiego miasta. 

Jakże łatwo i dyskretnie mogły załalwić 
między sobą drażniący konflikt: jedna z pań 
zdobywać mogła owego konsula — a dru- 
ga z podobnym efektem innego prezesa, czy 
doktora. 

Ale one nawet słyszeć o tym niz chciały. 

Chodziło im właśnie o to, której z nich 
konsuł oprzeć się nie będzie w stanie. Żad- 
na nie rezygnowała. 

Radykalna Basia uważała, że Świat na- 
leży do niej, a ze światem i wszyscy na 
nim konsułowie. Nie było więc argumentu, 
dla którego ów młodzian miał nie zaspokoić 
jej na niego ochoty. 

Śliczna Krysia uważała, że piękności jej 
i sex appeałowi żaden mężczyzna oprzeć się 
nie śmie i za jeden uśmiech każdy winien 
dać się wprzęgnąć w rydwan jej wielbicieli. 


I oto przykładna, najszczersza przyjaźń 
rozbiła się o szumny dżwięk obcego, intry- 
gującego nazwiska młodego dyplomaty, 
o fascynujący uśmiech i głębię jego oczu. 

One zawsze nierozłączne, które wi- 
dywano zawsze razem, czy to w biurze, czy 
na łelniskach podczas urlopów, na dancin- 
gach i rautach, ktćre ubierały się u jednej 
krawcowej 1 modystki, używały tego sa- 
mego pudru — pokłóciły się o mężczyznę... 

Drebne dłonie warszawskiej piękności, 
smukłe i rasowe same jakby prosiły się 
o płieszczotę — i potrafiły ją dawać . . . 
szczodrze. Męska twarz konsula pociągała 
ku sobie 1 intrygowała niespokojnym, na- 
miętnym rysunkiem ust z odcieniem cyniz- 
mu, który dla kobiety kryje w sobie tyle 
czaru. Póki flirt z nową znajomością i zbli- 
żenie się nie wywołają nudy — dla panny 
Krysi będzie ona wszystkim. 

Póki nie znikną, nie przejdą dreszcze 
emocji, zainteresowanie — będzie jej to- 
warzyszem nieodstępnym. 

Nastawienie wolnomyślnej panny Basi do 
nieznajomego było inne. Nie była senty- 
mentalna, mężczyzna nie oczarowywał jej 
nigdy aż do stanu zapamiętania się ani wo- 
dą ani obejściem. ፦ 

Każda nowa znajomość służyła jej do za- 
spokojenia sadystycznej ciekawości i roz- 
wiązania jednego probłemu psychołogicz- 
nego: — Jakim jest ten człowiek? Jak re- 
aguje? Co go boli, co myśli? ... 

Chciała go widzieć obnażonego duchowo, 
bez żadnej obsłonki światowego konwencjo- 
nalizmu, gdy instynkt szczerości bierze gó- 


"rę nad rozsądkiem 1 połorem kultury. I po- 


zostawała przytomna zawsze, trzeźwa, ta 
obserwatorka, bezlitosny krytyk — a gdy 
ostatecznie wiedziała już wszystko, poznała 
brzydotę i ubóstwo wewnętrzne człowieka, 
który jej zaufał i oddał się jej cały takim, 
jakim był, a nie takim, jakim chciała go 
widzieć — odsuwała go pełna odrazy bez- 
względnie jak najdalej od siebie. 

Panna Basia uważa, że dypłomata nale- 
żeć do niej tylko może. 

Zawsze dotychczas potrafiła swymi wy- 
czynami i temperamentem zawojować całe 
towarzystwo, nawet oficjalnego narzeczone- 
go i zwierzchników, iaką wywołać konstar- 
nację — że ustępowano jej na każdym 
kroku. 

— ... Żebyś tylko mię nie kompromito- 
wała! .. . — upewniał się przyszły mąż na 
wszystko inne machnąwszy ręką. 

— Nie rzucaj szanowanego nazwiska na 
żer sensacji! — prosiły autorytety rodowe, 
w każdym innym wypadku budzące respekt 
i szacunek. 


ka powinna była mieć respekt i szacunek. 

Jakże to mogło być, że spór o zabawkę 
przeciągał się już tak długo i nie wyka- 
zywał jasno jej w nim zwycięstwa? . . . 

1 jeszcze, gdy chodziło w dodatku o tak 
marny gracik o jakiegoś tam tandetnego 
pajaca i to bez mechanizmu do mówienia. 

1 żeby chociaż miał na brzuszku taką cie- 
kawą pieczątkę jednej z lepszych firm fa- 
brycznych! ... Ale i to nie! s 

Na samej zabawce Basi nie zależało. 


Tak jak nie zależało jej przedtem na 
pluszowym niedźwiadku, na cynowym 50! 
nierzyku i lalce wyciętej z żurnala. 

Nie licząc już tych innych wypełniają- 
cych szuflady i szafki, poniszczonych, od- 
rzuconych. Zapomnianych. 

Wartość miało tylkó samo zwycięstwo 
nad śliczną Krysią, uciecha, gdy aczka tam- 
tej zajdą łzami i ze skargą i szlochem pój- 
dzie do tatusia opowiedzieć o zajściu, o swej 
krzywdzie. A Krysia była także zdumiona, 
że nie jej przyznano od razu sporną zabaw- 
kę. Czy oparł się ktoś kiedyś jej sarnim 
wielkim oczom i dołeczkom w ከህ21፻.. . . 

A w dodatku pajac tak się jej podobał, 
tak podobał . . . 

Tak jak zawsze, gdy dostawała nową za- 
bawkę, zdawało się jej i teraz, że zabrała 
jej część małego seduszka . . . 

A karmin na buzi lalki urzekał, oczaro- 
wywał. A gładkość aksamitu aż prosiła 
o dotknięcie. 

- Muszę dostać pajaca i dostanę, zoba- 
czysz -- piąstki małej Basi zaciskają się 
groźnie. 

— Ach! Jeszcze zobaczymy! Zresztą nie 
załeży mi tak bardzo na nim — ale łzy 
złości i zdenerwowania pieką pod powie- 
kami. 

— Chodź pajacyku do mnie — mówi po 
chwili cichuteńko, gdy na chwilę została 
sama z miłą zabawką w dużym dziecinnym 
pokoiku — powiem ci, co sądzę o Basi, 
mojej przyjaciółce: Basia jest brzydka i nie- 
dobra. Wszyscy się skarżą na nią, ciągłe 
z nią awantury. Żebyś wiedział, co ona 
wyrabia! . . . I ciebie także będzie męczyć. 
Powinieneś uważać, by nie wpaść w jej 
ręce. Znajdż sobie inną panią. Tyle jest 
dobrych dzieci . . . 

—- Nie słuchaj, co mówi ci ta ślicznotka 
—- mówi Basia — ona myśli, że dasz się 
złapać na jej grzeczną minkę i słodkie słów- 
ka. Krysia jest głupia, bo jest grzeczna. 
Chyba zgadzasz się ze mną pajacyku, że 
nie ma większej radości nad niesłuchanie 
i krnąbrność wobec starszych? . . . 

A pajac, bezduszna lalka, z równie miłym 
a bezbarwnym uśmiechem (to zawsze należy 
do roli pajaca! . . .) siadywał na kolankach 
ślicznej Krysiuni a potem przechodził z kolei 
do rąk butnej Basi — nie wiedząc, że pierwsza 
dość rychło znudzi się pieszczotą i urokiem 
nowej, teraz tak pożądanej zabawki, a dru- 
ga zadać mu może najbardziej dotkliwy ból, 
pokaleczyć, zniszczyć . . . 

— Słuchajcie — rozległ się głos mamy 
z sąsiedniego pokoju — Staś przyniósł zło- 
tą rybkę i wpuszcza do akwarium. Jest ślicz- 
na. Czy przyjdziecie ją zobaczyć? Na pewno 
wam się spodoba. 

I od razu pobiegły obie zachwycone nie- 
spodzianką. 

Przy akwarium podały sobie nawet ręce, 
by wygodniej było wspiąwszy się na pa- 
łuszki obserwować złote refleksy na łusce 
wodnego stworzonka. 

Jednakowe, zgodne padały słowa zachwy- 
tu i olśnienia — ale już w podświadomości 
czaiła się trudna, wciąż powtarzająca się 
myśl, że znów rybka jest tylko jedna, a ich 
jest dwie... 

Na podłodze w dziecinnym pokoju łeżał 
porzucony nagle, niedbałe aksamitny pie- 
rot. Gdy nie doczekał się ani Krysi ani Ba- 


si, powędrował do zacisznej, przestronnej 
szuflady w dziecinnej szafce . . . i czy to 
złudzenie, czy halucynacja . . . odetchnął 


zeulgateciz 


Jakże to mogło być, że rywalizacja ich 
o mężczyznę przeciągała się tak długo i nie 
wykazywała jej zwycięstwa? 

I jeszcze, gdy chodziło w dodatku o tak 
niepokażne indywiduum, o jakiegoś tam nie- 
znanego konsula bez sławy i rozgłosu! . . - 

I żeby chociaż miał w rodzie herb jakiś 
ładny, znany, wywodzący się od starożyt- 
nych Rzymian ... Ale i to nie! 

Na samej osobie konsula Basi nie za- 
leżało. 

Tak jak nie zależało jej przedtem na pre- 
zesie koncernu metalurgicznego, na pięk- 
nym poruczniku i uczuciu wysokiego stu- 
denta. 

Nie licząc już tej całej gwardii gorących 
wielbicieli 1 kochanków, zgnębionych, odsu- 
niętych. Zapomnianych. 

Wartość miał tylko sam triumf nad piękną 
Krysłą, pokonanie jej, upokorzenie, bezsil- 
na tamtej złość, która wyładuje się w robie- 
niu skandalicznych płotek na jej temat. 

Panna Krysia była także zdumiona, że 
przedmiot ich zawiści jeszcze nie uznał się 
zawojowanym przez jej zabiegi i sztuczki 
i przez tę jej niewysłowioną urodę . . . 


A w dodatku młody człowiek tak jej się . 


podobał, tak podobał . . . 

Tak jak zawsze, zawierając nową znajo- 
mość, zdawało się jej i teraz, że się po 
pensjonarsku zakochała .. . 

Drażniące, męskie usta urzekały, oczaro- 
wywały. Była w nich słodka obietnica unie- 
sień, rozkoszy. 

— Muszę zdobyć go i zdobędę, zobaczy- 
cie — rzuciła światu harde wyzwanie panna 
Basia. 

— Achl Jeszcze zobaczymy! Zresztą nie 
zależy mi na tym specjalnie. — Kryła swoją 
irytację ped maską obojętności jej rywalka. 

— Chodźmy się przejść — proponuje, gdy 
dyplomata odprowadza ją z przyjęcia u zna- 
jomych i pośród cudnej gwiezdnej nocy są 
sami — nie jestem plotkarką . . . als co 
pan sądzi o mojej przyjaciółce? Czy według 
pana zdania jest ładna? Trochę należy się 
dziwić jej ekstrawagancjom. Potrafi unie- 
szczęśliwić tych, co zbłiżą się do niej... 
Nie przypuszczam, żeby to panu groziło... 
Tyle jest pięknych, interesujących kobiet... 


—- Nie wierzyłabym nigdy temu, co mówi 
ta pięknisia. Ona myśli, że cnotliwa minka 
i powściągliwe słówka są pociągające. Ja- 
każ jest niemądra z tą swoją świętością! 
My, nowocześni zgadzamy się chyba z tym 
wszyscy, że nie ma nic przyjemniejszego 
nad użycie, wyżywanie się? ... 

A młody konsul z równie pochłebnym 
a nieodgadnionym uśmiechem (od czegóż 
był dyplomatą? . . .) umawiał się z piękną 
Krysią i dyskutował bezpośrednio potem 
z trzeżźwą panną Basią —- nie zdając sobie 
sprawy, że pierwsza tak samo prędko jak 
teraz dąży do zbliżenia, zapomni o nim, 
a druga zranić dotkliwie może jego miłość 
własną, ambicję i najszczersze uczucie . 


-- Słuchajcie — zasugestionowała je obie 
trzecia przyjaciółka Mimi. — Mój kuzyn 
przyjechał z Paryża z kolegą. Powiadam 
wam, czarujący. Przyjdziecie dziś do nas na 
bridża? Na pewno się wam spodobał 


I od razu poszły obie zachwycone per- 
spektywą nowych wrażeń. 

Przy bridżu grając naprzeciwko pomagały 
sobie nawet wzajemnie, by i dobrą, wycy- 
zelowaną grą oczarować nowopoznanego 
paryżanina. 


Jednakowo potem korzystnie oszacowały 
nieznajomego — ale już w intonacji słów 
czaił się ów zawiły a wciąż aktualny pro- 
blem, że znćw młody Francuz jest tylko je- 
den a ich jest dwie ... 


Pod kinem „Świteź” czekał na Krysię znie- 
cierpliwiony konsul. Gdy nie przyszła, 
a również nie spotkał na naukowym odczy- 
cie panny Basi — wrócił wcześniej do swe- 
go mieszkania . . . z niewytłumaczonym, 
a jednak wyraźnym uczuciem ulgi... 


Napisala Maria Dalborówna 


AFORYZMY O MIŁOŚCI 


Miłość — to egoizm, uprawiany przez dwie 


osoby. 
Boufflers 


To niebezpieczna handlowa spółka, która 


zawsze kończy się upadłością. 
Chamfort 


Miłość? — Niewiadomo co. Przychodzi nie 

wiadomo skąd, — kończy się niewiadomo jak. 

m-elle de Scudery 

Najsilniejsza ze wszystkich namiętności, 

gdyż atakuje jednocześnie głowę, serce 
i ciało. 

Voltaire . 

Miłość jest zajęciem próżniaka, rozrywką 

dla wojaka, kamieniem na drodze władcy. 

Napoleon ያ 


Miłość jest tyranem i nikogo nie oszczędza 
Corneille 


Z miłością to tak jak z zarażliwymi cho- 
robami — im bardziej się ich wystrzegasz, tym 
snadniej padasz ich ofiarą. 

Chamfort 


Miłość jest poezją zmysłów. 
Balzac 


Miłość wypełnia dzieje całego życia ko- 
biety, zaś dla mężczyzny jest tylko epizodem 


w dziejach jego życia. 
l 358 y M-me de Stael 


Jest to stan wojenny, trwający w nieskoń- 
czoność -— dlatego zapewne mówi się o mi- 
łości zwycięskiej i o klęskach miłosnych. 

Necker 


Miłość jest czymś, co dodaje mądrości 
głupcom, a odbiera rozum tym, którzy go 


mieli za wiele. 
X 


Miłość najprzód uskrzydla, a potem nakłada 


kajdany. GE 
ገ 


Miłość jest pierwszym rozdziałem w wiel- 
kiej księdze zażaleń i niewdzięczności. 


Sandeau ` 


To przywilej, który pozwala dwojgu lu- 
dziom krzywdzić się wzajemnie. 
St. Beuve 


Wielka namiętność — to przelotny kaprys, 
który natrafia na przeszkody. 


anowanie kobiel w U 


Ciąg dalszy ze str. 6 
terenie ruchu pieniężnego. oczywiście w znacze- 
niu wydatkowania olbrzymich sum drobnymi 
rączkami kobiecymi... 

Amerykański kupiec czy przemysłowiec ma 
w owych „lekkich rekach“ kobiecych niesły- 
chane dochodowe możliwości. A ponieważ ro- 
dzajowi niewieściemu właściwa jest próżność. 
na niej budują swe interesy sprytni odsprze- 
dawcy i wytwórcy wszelkiego autoramentu. 

w swej reklamie, często wprost niesmacznie 
śmiesznej i jakże dla nas naiwnej, zwracają sie 
ani wszyscy do ubóstwianej kobiety, chwaląc 


ją i wynosząc pod niebiosy, podsuwając jej 
zachłannej i „uznanej w całym świecie“ pięk- 
ności to i tamto, bo grosz zaraz posypie się 


szczodrze, a „uznana“ piękność da się zawsze 
złapać na miłe słówka pochlebstw. 

Żerując na takich typowo kobiecych właści- 
wościach natury, na chęci błyszczenia, podo- 
bania się. wzbudzania zazdrości 1 1. በ. i 1. d.. 
wpaja się mimowolnie w kobietę przekonanie 
o jej zgoła wyjątkowym stanowisku w społe- 
czeństwie i świecie, a co za tym idzie, depra- 
wuje się ją psychicznie, bo przeświadczona 
o swej wiełkości nie chce zejść z piedestału. 
na który raz ją niebacznie wyniesiono. 

Chce ona tedy naturalnie wszędzie wszyst- 
kiemu nadawać ton, co szczególnie pociąga 
smutne następstwa na podwórku małżeńskiego 
współżycia. Bo kobieta amerykańska pojmuje 


p mme małżeństwo jako grę na loterii, na 
której czemużby nie spróbować wygrać wyso- 
kiej sumy? 

Rozwiedziona kobieta — zawsze z „winy 
męża*, szuka nowych emocyj u boku nowej 
ofiary jej kaprysów, a gdy dokumenty rozwo- 
dowe osiągną w krótkim czasie, bo często do 
lat 3-ch lub nawet wcześniej cyfrę tuzina, 
wtedy kobieta staje się „szczególnie interesu- 
jącą', otoczoną czarem ,,zrządzeń losu“, godną 
podziwu i t. p. Naturalnie nie warto nawet 
o tym wspominać, że taki jeden czy drugi. 
albo i dziesiąty wyciąg z aktu rozwodowego 
służy Kobiecie lekkomyślnej za płaszczyk. pod 
którym uprawia flirt w bardzo a bardzo roz- 
piętych granicach, jako ,zniechęcona tylu za- 
wodami do legalnego związku“. 

Sądy. jak już rzekliśmy. prawie z reguły stają 
po stronie kobiety. Bo... proces trzeba płacić, 
toteż jest intratna dochodowość  jurystów, 
a przegrywający, więc mężczyzna, jako dyspo- 
nujący kapitałami jest kozłem ofiarnym wyima- 
ginowanych zarzutów kobiecych. 

Ba! Nawet w sprawach sądownictwa karnego 
apoteoza ,„nadzwyczajności** kobiecej powoduje 
niesłychanie łagodne postępowanie dowodowe, 
i to w procesach በ mard! 

Mężczyzna „powinien być winnym“, bo ko- 
bieta... — jakżeby? Bóstwo, cudowna istota, 
fenomen areny Świata, chodząca nadzwyczaj- 
ność, wcielenie naj, naj...! 

Oto jakiejś kokocie brak „chwilowo“ gotówki... 

Wystarczy pomówić kogoś o „usiłowanie szko- 
dzenia dobrej xsławie“ kobiety lub „niedwu- 


znaczne odnoszenie sie“ do niej, by wyrokiem 
sędziowskim spłynęła na Bogu ducha winnego, 
a najczęściej przygodnego „winowajcę“ duża 
kara pieniężna, wypłacona natychmiast „moral- 
nie poszkodowanej“ siostrze Ewy... 

Niechaj też niebiosa strzegą mężczyznę, nie- 
roztropnie zajmującego przedział w wagonie, 
gdzie siedzi już samotnie podróżująca kobieta... 

Ma taki pecha, trafi na aferzystkę, to gdy nie 
chce wypełnić słodkim głosem żądanego wy- 
sokiego czeku, znajdzie się za kratkami na dłu- 
gie czasem miesiące, a nawet lata. Niewiasta 
błyskawicznie doprowadzi do nieładu garde- 
robę na sobie i zawoławszy przeraźliwie o .po- 
moc wskaże na nieszczęśnika jako na sprawcę 


„jej hańby“... Choć to stary kawał, kurtuazja 
sędziowska wobec „bezczelnie napastowanej. 
samotnej i bezbronnej kobiety“ wyda nie- 


zmienny wyrok: winien! I znowu naiwny pa- 
sażer grubo płaci gotówką i osobistą wolnością 
za nierozważne wkroczenie do przedziału, kędy 
siedziała „najpiękniejsza“, „najbardziej czaru- 
jaca“ i „godna uwielbienia“ kobieta... Amery- 
kanka! 

Nie można się oprzeć wrażeniu. patrzac na to 
wszystko. że celem amerykańskiej kobiety jest 
tylka kompletne opanowanie i najzupełniejsze, 
choćby najpodlejsze wykorzystanie mężczyzny. 
W jej pojęciu — mężczyzna to tylko półgłówek 
stworzony i przeznaczony do czołgania się u jej 
stóp i wypijania zawsze piwa, które ona świa- 
domie, perfidnie, a niby niechcąco nawarzy. 

w domu bywa „do wszystkiego“, bo białe 
służebne są za kosztowne i zbyt wyrafinowane, 


Korespondencyjnej 


rzypuscmy że... | -(; 
skaleczyliśmy się w palec o jakiś J 


gwóźdź. Jak opatrzyć najprak- 

łyczniej tẹ ranę [Czy može [8877 

A może lepiej Hansaplastem 
elastycznym? 


Lepiej wziąć Hansaplast. Opat- 
runek jest w mgnieniu oka nałożony, przylega 
ściśle a przy tym nie krępuje swobody ruchów 
podczas pracy. Tamuje krwawienie, odkaża ranę 
i przyspiesza gojenie. 


W domu obok codziennych zajęć odpowiadając na pylania można 
przerobić Szkołę Handlową i olrzymać świadeciwo ukończenia o pel- 
nych prawach. Zapisy przyjmuje i prospekly wysyła: 
Szkoly Handlowej przy Publicznej 
Zawodowej Szkole w Reichshof, Hoffmanowej 


Zamiast jechać do Warsza- 
wy wystarczy napisać do 
skrytki pocztowej 417, War- 
szawa C. 1. Załatwię wszyst- 
ko. 


Sekrelarial 
Kupieckiej 
55 


Dr. Zofia ፪0ከሀ1 
(hor. kob. akusz. 
WARSZAWA, 
Koszykowa 19-8 
lal. 961-448 godz. 5=7 


Chrześcijański Sklep Komisowy 


a czarne, nieapetyczne 1 już niemodne. Myję, 
szoruje, czyści, sprząta, gotuje nawet, bo „żona 
nie ma zdrowia“, „brak jej nerwów" i „nie 
może być równocześnie damą i służącą". 

Młodemu dziewczęciu wmawia się już jej 
ważność i wyjątkowość. Głupstwo, gdy ze- 
wnętrzna prezencja pozostaje bez zarzutu! 
„Bóstwa“ jest wówczas samo przez się u szczy- 
tów od razu! Ale, gdy natura poskąpi nieco 
swych darów — toż dopiero moc złota musi 
wydać „dama“ na wyrównanie wrodzonych 
braków! Cały amerykański przemysł i gospo- 
darcza struktura kraju nastawione są właśnie 
na te „defekty“ kobiet chcących być za wszelka 
cenę „cudownościami''. 

Zaharowany mężczyzna „orze“ od świtu do 
nocy w dusznym biurze czy kantorze, przeżywa 
krachy i niepowodzenia, a kobieta wydaje, wy- 
daje i wydaje szeleszczące tysiące dolarów, na 
nią i dla niej naturalnie przecie zarabianych 
przez „idiotycznego'* męża. 

Radio, prasa. magazyny, kino, kabarety, — 
aż do obrzydzenia pieją wciąż i wciąż hymny 
ku czci „piękności“ kobiety amerykańskiej, 
a całym szczęściem i sensem życia Amerykanki 
jest „boska figurka", „smukła nóżka“, „wiotka 
kibić* i tam daleji. 

A gdy dnia któregoś albo kobiecie znudzi się 
taki zakłamany mir dła niej, aibo ocknie się 
nareszcie z tępoty duchowej niewolnik-męż- 


czyzna,* wtedy katastrofa gospodarcza Stanów 
Zjednoczonych musi zadziwić świat, który też 
przecie szacunek i cześć oddaje kobiecie, ale 
nie doprowadza jej do groteski czy szaleństwa. 


Akuszerka 
M. WÓJCIK 


Warszawa 
Złota 8 mó 
stel. 64-824 


Dr. Prochacki 


Wener skórne, 


Warszawa 
Krak. Przedm.40 


godz. 4 7 


KOWCESJONOWANY 


Dr. K. WARCHOŁ 


Kraków thor. kob. akuszeria 
ul. św. Tomasza 36 Warszawa 
tel. 162-01 Mokotowska 27 
i g.10 12i 2-4 
Tanio 
1 BOBKOWSKI 
sprzedajemy chor. kob. akusz. 
Warszawa, 
wszelką garderobę, luira, lisy Złota 42 
srebrne, niebieskie pelerynki, g. 11—1 5—6 
blamy, ościel, bieliznę, dy- 
አሪ ቁ ነ Á Dr. St. ZIELIŃSKI 
wany, kilimy, chodniki, lno- weneryczne i skór. 
leum, obrazy, walizki, teczki, Warszawa, 
maszyny „Singera“, maszyny ዳያ ዘ.” 
pisarskie, palefony walizkowe, AL ASI i 4-7 


elekiryczne, plyly, nakrycia slo- 


(hirurg Dr med. 
S. BOGUSZEWSKI 
Żylaki, owrzodz. ope. 
Warszawa, 
$łużawska 7 m. |. 
tal. 953-91 godr. 3-5 


DR ST. KRAJEWSKI 
wener. i skórne 
Warszawa 
Al. Jerozolimskie 23/10 
godz. 4—7 
tel. 907-33 


lowe, przedmioły ze srebra, pla- 
ierowe, porcelanę, szkło, kry- 
sziały, fotoaparaty, przedmioly 
domowega użytku. Duży wybór 
okolicznościowych prakłycznych 


upominków 
„Centrokomis” 
Kraków, Grodzka 9 


TE L 


Pospiesz się, kup jeszcze dziś los w Lottokolekturze, 
gdzie Cię może szczęście czeka! Ciągnienia odbywają się 
dwa razy w tygodniu. Za 1 Zł. można wygrać 3.600 ZŁ! 
Im większa stawka, tym wyżsża wygrana! 


Informacje i przyjmowanie stawek w każdej LOTTOKOLEKTURZE 


Lotłokolektury znajdują się we wszystkich większych miejscowościach Gen. Gubernatorstwa 


Filmy i Kino aparaty 
wąskotaśmowe 


8=16 mm. oraz wszelki sprzęt kinowy 


SPRZEDAŻ — ZAMIANA — KUPNO 


“Mareo 


WARSZAWA, PL. TRZECH KRZYŻY 13 
E F O N 


WALTER KOHNERT 


DOM EKSPEDYCYJNO - TRANSPORTOWY 
Waszawa, ul. Sienkiewicza 1 


Tel.: 3.25.67 — 3.25.69 — 3.25.70 — 3.00.83 


Ładunki zbiorowe, wagonowe i samocho- 
dowe. — Ładunki pełno-samochodowe-— 
Zwózki miejscowe. — Inkaso zaliczeń. — 
Ubezpieczenie. — Clenie. — Koresponden- 
ci i zasiępstwa we wszystkich większych 
miastach GG i zagranicą. — Międzynaro- 
dowa ekspedycja. — Ruch zbiorowy z Rze- 
szy do Gen. Gubernatorstwa w szczegól- 


ności z Berlina, Chemnitz, Drezna, Lipska, 


Pragi, Wiednia, Kałowic, Łodzi, Bogumina 
i innych miejscowości. Punkty zbiorowe: 
wszystkie filie na terenie Rzeszy firm Ger- 
hard & Hey AG., Lassen 6 Co AG., Inter- 
continentale AG. für Transport u. Verkehrs- 
wesen. — Magazynowanie we własnych 
składach krytych i na obszernych placach 
otwartych. 


857-40 


Państwo Wojciechowie udali się na wystawę obrazów. Przed 
obrazem przedstawiającym Ledę z labędziem przystanęła pani 
Wojciechowa z zainteresowaniem i powiedziała z zazdrością: 
— Chciałabym wiedzieć, skąd ta dama wytrzasnęła w dzisiej- 
szych czasach taką tłustą gęś!” , 


Kapitan Henryk, stary wilk morski opowiadał raz w gronie 
przyjaciół o zatonięciu swego okrętu na południowych morzach 
Australii. 

— Cały nasz okręl zatonął, wszyscy zgineli, nawet szczury 
nie zdołały się uratować. 

— A pan, kapitanie? — zapylał jeden z młodocianych słuchaczy. 

--- Ja, oczywiście także. 

—. Ależ ... ależ ... pan przecież siedzi lu razem z nami. 

-- No, tak, mój kochany, a czy nie wiesz o tym, że są rzeczy 
na ziemi i niebie, o których się nie śniło nawet lilozofom. 

z 


Chcąc zabawić całe lowarzystwo daje pan Zygmunt naste- 
pującą zagadkę: 

--- Co to jest, rośnie korzeniem do góry, a koroną na dół? 

Gdy nikt z obecnych nie mógł trudnej zagadki odgadnąć, sam 
pan Zygmunt musiał podać rozwiązanie: 

— To całkiem proste, jest to bowiem ząb w górnej szczęce. 


Do cholery! Niech pan przynajmniej kapelusz zdejmie, jeśli 


ehee pan 5 damą rozmawiać! Hamburger tlustrierte 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


KRZYŻÓWKA. 
uł. St. Szmoń. 


W umieszczoną krzyżówkę należy wpisać wyrazy 
o podanym niżej znaczeniu. Litery w kratkach 
o podwójnym obramowaniu dadzą rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 

Poziomo: 1. nuta 5. instrument muzyczny górali 
1, polecenie, rozkaz 8. adwokat, który spowodował 
upadek żyrondystów lub skaleczenie wspak 10. pali 
się 11. góra w starym testamencie 13. przyimek 
14. rzymski bożek miłości 16. postawa inaczej 18. 
produkt roślinny 19. niwa, rola uprawna 21. cen- 
trum, miejsce środkowe 24. świątymia buddyjska 
27. moneta średniowieczna 28. owad 29. posiada ina- 
czej wspak 30. marynarka robocza 31. egipski bożek 
słońca 32. okres czasu 35. podarunek in. 39. jeden 
z kantonów szwajcarskich 42. „bogu“ po łac. wspak 
44. miasto w Indiach 45. zwolennik chodzenia nago 
46. bogini łowów 47. klasa społeczna. 

Pionowo: 1. tkanina jedwabna przetykana złotem 
2. obraz świętego u prawosławnych 3. imię męskie 
wspak 4. kwiat 6. przyrząd do wbijania pali 8. zwie- 
rzę domowe 12. środek lokomocji i3. mieszkaniec 
środkowej Europy 15. okres czasu 16. duchowny 
prawosławny 17. zabawa 20. utwór poetycki 21. wod- 
ny środek lokomocjt (s-$) 22. imię żeńskie zdr. 23. 
odpadki murarskie 28. „kocham“ po łacinie wspak 
24. średniowieczne ókreślenie floty morskiej 30. imię 
żeńskie 33. nazwa wynalazku M. Curie-Skłodowskiej 
34. postać z „W pustyni i puszczy'* 36. instrument 
muzyczny lub ptak 37. rzemieślnik 38. urząd biskupi 
wspak 40 — 37. 41. tytuł opery 42. „wschód“ po niem. 
43. samogłoska grecka. 


SZEŚĆ PLYT GRAMOFONOWYCH. 


W poszczególne części kółek oznaczonych cyfra- 
„mł. wpisać ruchem wskazówki zegara litery wyra- 
zów o niżej podanym znaczeniu. 1. Oko w języku 
martwym. 2. Warsztat tkacki. 3. Wschodnia tkanina 
jedwabna, do zawieszania na ścianach | nakrywa- 
nia stołu. 4. Inaczej powieść. 5. Skrypt dłużny, 
przyznanie należności na piśmie. 6. Święta księga 
starożytnych ነ dzisiejszych Persów. 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR 3. 
Krzyżówka: 


Poziomo: 1. rytm, 4, rosa, 7. metr, 8. werk. 


9. Aspazja (wspak), 10. korsar ፡ 
api VAARAN rz, 14. rydz, 15. Zeus, 


Pionowo: 1. rama, 2. tata, 3 
2. » 3. marlasz, 5. oset 
6. arka, 8. wawrzyn, 10. krew i: ; 
tw więć ` + 11. rdza, 12. zero, 
Logogryf:; 

Wyrazy: 1. Moskwa, 2. ołtarz, 3. Neptun, 4. iloraz 
8. ustawa, 6. statua, ገ. zajazd. 8. kimono, 9. oliwka. 
„Moniuszko“. 


TEMPORA MUTANTUR... 


Dawniej bylo inaczej — czyli tedy lo znaczy, 

Że coś nie lak szła w czasy minione... 

Więc wspominać nam wolno, przeszlość ową ,„swawolna” 
| godziny wybile, prześniane... 


Ongiś kwitła surowość wszelkich zasad, a nowość 
Miala każda slo przeszkód przed sobą! 

A dziś? 52651, prasi, zrobione! Bez sprzeciwu wniesiona, 
Nowość wszak jes! pasiępu ozdobął... 


Dzisiaj zasad swoboda, (laka wszędzie jesi moda), 
Dawniej panna z mamusią chodzila... 

Grać musiala i śpiewać, dlugie suknie przywdziewać, 
Twarz jej ciągle się ponsem barwila... 


Gdy zbliialo się szczęicie, upragnione zamęicie, 
Pouczano ją — co lo męiciryzna. 

Dziś nie irzeba juz lego, — dla dziewczęcia hożego 
Ni fo nowość — ni żadna pierwszyzna... 


Piękne damy mdlejącae, irancuszczyzna mówiąca, 
Jakże różne od naszych pań były... 

Dziś się dzieci nie chucha — samo chowa się jucha! 
Dawniej damy „sznurówki“ nosily... 


Wdziala lakie chomąło, na godzinę rai piątą 
Była... calkiem nareszcie ubrana! 

Jeszcze żabol prrypięła, parasolkę leż wzięla, 
5218 — jak osa „,bryklami'' ściskana... 


Dzisiaj — buzia rumiana, chyra wiatrem rozwiana, 
Ksziali dziewczęcy sukienka okrywa 

Lekka, zwinna, swobodna, i kobieca i modna, 
Choć ło babcia 1 gorsze niem nazywa! 


Ongii — młodzian nadobny, w łach rycerski zasobny, 
Gromil Turki i siekal Tatary... 

Dla swej lubej bogdanki w lurniejowa szedl szranki, 
Do największej byl zdołen oliary. 


Pod oknami jej wzdychal i z miłości usychał, 
Gotów ilady jej stópak calować, 
Dziś — mlodzieniac, psiro w glowie: W tydzień ፤ panną 


po słowie... 


nÀ czy pani się umie boksować?" 


Dawniej, górą — doliną, dźwięki Irąbki w dal plyną... 
To dyliżans przejeżdżał poczłowy. 

Woził ludzi milami, hen, daleko, świalami, 

Każdy wracal i caly i zdrowy. 


Zaprzęgaleś konika, turkołala ci bryka 

1 jechałeś z wizytą w sąsiady... 

Zabawilet, popileś, na noc da dom wrócileż, 
Chociaż nieco... „zawiany”', — lecz rady! 


Teraz moda jest — aulem! Więc wybierasz się gwałlem 
Kilome!łrów w gadzinie coś dwieście, 

Masz w kieszeni lesiameni, we lbie wicher i zamęl, 
No i... flaki na wierzbie nareszcie! 


Gdy chowałei już psiaka, lo nie byla pokraka, 

Która wlokla swa wszystko po ziemi... 

Obchodzili dam ludzie, gdy pies warknąl przy budzie. 
Ma kloi siracho przed psami naszymi? 


Pysk kanciasty, klak długi, nawel szczekać nie lubi, 
Noi na ręku „rasową”' poczwarę, 

Skarć go za ca, zobaczysz! ŹŻreć przesłanie z rozpaczy 
| w lygodniu ci zdechnie za karę! i 


Mialeś ongií leiciową, dopiekalai jej zdrowa. 
Przymrużyla na wszysiko powiekę... 

Spróbuj dzisiaj nieboże! Żona iwa jej pomoże, 
Zrobią z ciebie na zawsze kalekęł 


Chorowaleś przypadkiem, były sprawy lo rzadkie, 
lakai dżuma, malaria, cholera, 
Wyleczyli ziołami... Dziś masz osiem z kreskami, 
Już familia na słypę się zbiera! 


Bui, cholewą nazwany, siroil ciury i pany 
Wykonaniem się różniąc jedynie. 

Bialogłowa cna przecie za nic nigdy na twiacie 
Nie zniosłaby go nawel w godzinie... 


Dziś wialr inny powiewa: wszystkie chodzą w cholewach, 
| ksziałl bioder wsadziły w porłasy, "^ 

Męski „„Hiickel'' na glowie, — aż przebiega cię mrowie 
Ca za jakieś okropne są czasy... 


Szkoda gadać w ogóle! Wszystko w każdym szczególe 
Jesi inaczej, ha! Świał się wciąż zmienia, 
Dzień przemija i gaśnie, nowe wslają znów jaśniej, 
A po wczoraj - nie słaje ni cienia. 
Sialan Krasiński 


Na lewo: 

— (zy sasta- 
łem pana adwo- 
kia? 

— Chwilowo 
mego ojea nie ma 
w domu, ale mnie 
może pan również 
2 całym zaufaniem 
powiedzieć, o co się 
rozchodzi. „Jestem 


już pięć lat tutaj. 


Die Grune Post 


Dwóch znajomych spotyka 
się. 

— Dokąd tak spieszysz? 

mówi jeden z nich. 

— Na wesele Figara. 

No, masz szczęście. Ja- 

każ to rzadka okazja być gra- 
tis na przyjęciu w dzisiej- 
szych czasach. 


L 


> [Twój narzeczony jesl 
strasznie małomówny. 
Ach, główna rzecz, że 
zawsze mówi „tak”. 
* 


Żona: Nasza Sąsiadka 
jest jednak komiczną osobą. 
Cały dzień nic nie robi tyłko 
plotkuje. 

Mąż: — A z kimże ona tyle 
plotkuje? 

Żona: No, ze mną na- 
turalnie. - 

* 

Mioda żonka podaje mal- 
żonkowi talerz zupy. 

Po chwili mąż mówi: 

Czy nie mógłbym cię 
prosić o trochę wody? 

— Masz pragnienie? 
pyta ze współczuciem mal- 
żonka. 


—- To nie, ale muszę prze- 


płukać usta, aby się pozbyć 
smaku. 
= 

— Pani musi zażywać że- 
1320 -— mówi lekarz. 

፦ Ach, panie doktorze, 
— woła zmartwiona pacjent- 
ka -- ja mam takie słabe 
zęby, że z trudem chleb 
gryzę. 

* 

Dwaj szefowie rozmawia ją 
o swoich urzędnikach: 

— Tak, tak, stary Ignacy 
posiwiał w mojej służbie. 

— Phi! Ja miałem urzęd- 
niczkę, która w mojej służ- 
bie była kolejno blondynką, 
brunetką i rudą. 

* 


Nauczyciel pisze Ewie 
w zeszycie: „Ewa gada całą 
godzinę“ i każe to pokazać 
ojcu. 

Na drugi dzień czyta w ze- 
szycie Ewy: „Powinien pan 
usłyszeć raz jej matkę”. 

+ 


Józef spotyka Henryka. 
Henryk 1651 rozpromieniony. 

— Cóż cię tak ucieszyło? 
— zapytuje. 

— Jak to! Nie wiesz? Mo- 
ja żona powiła syna. 

— Ach, tak!!! Winszuję! 
A któż jest ojcem? 

— No, wiesz Józek, to już 
bezczelność. Takie pytanie 
zasługuje na ... 

— Nie gniewaj się, Hen- 
ryś — przerywa mu Józef — 
ja nie miałem najmniejszego 
zamiaru cię dotknąć. Spyta- 
łem sądząc, że wiesz. 

* 


Młoda para wchodzi do 
ogródka restauracji. Kełner 
podbiega pytając: 

— Czym mogę służyć? 
Mogę polecić pstrągi, jeśli 
pan jest miłośnikiem . 

— Nie jestem żadnym mi- 
łośnikiem. Jestem  małżon- 
kiem. Ta pani jest moją żo- 
ną! 


Hallo! Mój skarbie! Rzuć mi klucz od bramy... 


CO MALARZ STUDIUJEZ 


w ያ semestrze 


w Il semestrze 


w III semestrze, | 


Rys. J. Warzeszkiewicz— Krak( | 


KĄCIK KARYKATURZYSTY 


Das Mlustrierte በ. 
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Mipnjpe słonia —flnnina 


P ze koajówieca ja 


chemii, lecz dziś już nie jest 
polem fantastycznych - spe- 
kulacyj, ale terenem ści- 
słych badań naukowych, 
których wyniki wyko- 
rzystujemy w życiu 
codziennym— 

w technice — 

w przemyśle 

w medycynie i in- 

nych dziedzinach. 


Fot.: 


ኛ specjalnych szkołach fachowych, fakże i w GG. 


owej Szkole Chemii Technicznej w Krakowie, 
emy kilka zdjęć w naszym numerze, — kształci 
złych chemików. — Na obu naszych zdjęci 


owyżej widzimy uczennice przy ćwiczeniach 
uż 1 


ierzają one najdokładniej skład il 


skład tych roztworów ር 
zu! 1dze analityczi 


j: Oprócz prak- 
ycznych ćwiczeń, 
profesorzy wy- 
kładają rów- 

"nież teorię 

chemii. 


Na 

lewo: 

Nauczy- 

ciele i asy- 

stenci czuwa- 

ją nad praca- 
mi uczniów. 


obserwuje słudenika procesy odbywające 
kolbce destylacyjnej. Przez ogrzewanie nad pal- 
|gazowym odparowuje zwolna jeden ze skład- 
ostałe w kolbce substancje reagują z.sobą 
arzając nowy związek chemiczny. 


W sali wykładowej zaznajamiają się studenci z teo- 
retycznymi podstawami chemii. 


